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A L F I E R I .

W  cienistej, bujnym  winogradem otoczonej 
altanie, siedziało dwóch mężczyzn, z głową spar- 
tą  na dłoni i z dymiącemi w ustach cygarami.

Starszy w iekiem, zdawał się dochodzić lat 40, 
był wzrostu słusznego i bladej twarzy; ubiór jego 
bogaty, ale pojedyóczy miał w sobie cos prawie 
Wojskowego; młodszy, odznaczał się przesadzo­
n ą ,  podówczas modną elegancyją.

„Istotnie, Iiochauy hrabio®, odezwał się osta tn i, 
2 tracając popiół z cygara, »nie spodziewałem się 
tej przyjemności, ujrzeć cię znowu w Albano.«

»A przecież dla chorego jes t  tu przynależne 
jniejsce.* — .Młody mężczyzna spojrzał na hrabię, 

-W  samej rzeczy, znajduje cię hrabio znacznie 
ttm icnionym , czy radziłeś się jakiego lekarza?® 

-Radziłem  się.® 
f. i i  cóz ?®

»J„ zwykle lekarze. W zimie obiecują zaro­
s t  na ą to , a w locie zapewniają, ze wyzdro­
wieję w zimie. Słucham  ich rady i spokojnie

Mjnierci."
sil Iłtózby w twoim wieku hrabio 

? — Ręczę, że ci jeszcze wróżba 
łowię.®
j wróżbie dać wiary Celini ? 
.odzieńcem nie mającym lat 
■ a-zepowiedziała to wszystko, 

to. Mówiła m i ,  ze opu- 
‘ ^  ' dę poeta, ze sława, imię

_ śWH&id .ózgłosi.®
i-t«trx'e8i^Wil)q»dzinstym piątym roku zy- 

' p j  u i  to Łj htsloryi 1 Na tę przepo-
* y ~ ,,^łicf’ ' sonet, który cale

*. Ależ do licha 1 
t iP fc e  tym baśniom

^ ' l o t k j r  j ,  p i n ,  |pc  
ftfasz pr ró l
pierzyć

Hra])ia weMĆJ^nfi, »[e r M l ^ f ^ p w a ,  
jjl®tąpila yhwilaSpile.«>»u*.
®-Chęcszż^ "ttiedł|to<k * » T^ra^>o zdrowie

zatruwa?® zaeStfł f td o ^ b ^ fn e  i sa­
m o tn e  życie.

i znowu

-Toż samo zapewnienie dali m nie  i lekarze ,  
a przecież ja wiem —że u m rę  przy najczerstwiej- 
szem zdrowiu®, rzekł z uśm iechem  hrabia.

-Dla czegóż się n ie  roze rw ie sz?  O p u szczając  
Medyjolan, spominałeś o wielkiej podróży. My­
ś la łem , że jesteś w Hiszpanii.®

-Powracam z tamtądł®
-Powinieneś był Francyją zwidzie.®
-Kytem tam.®
-Niemcy.®
»1 te zwidziłem.®
Celini spojrzał na niego z zadziwieniem. 
-W szędzie już  byłeś?... Ach, przypominam 

sobie, ty masz zwyczaj hrabio podróżować po­
dobnie wiatrowi, gonisz przez kraje i ledwo co 
widziałeś.®

-I owszem, widziałem wiele, w idziałem góry, 
gościńce, miasta i ludzi nieustannie się krzątają­
cych, aby nic nie czynić.®

-Wierzaj Alłleri, n ic  zasługujesz na względy, 
któremi cię los przyjaźuy obdarza. Wszystkie 
teatra brzmią twojemi tryjuinfy, całych W łoch 
zwróciłeś oczy na siehie; jestes' znakomitego 
rodu , bogaty, jeszcze młody, a wydajesz, się być 
już przesyt życia. Czegóż m o ż e s z  więcej do u z u ­
pe łn ien ia  szczęścia twego pragnąć?<s

-Iltóż to,wiedzieć m oże? — Może właśnie tego, 
co najlichszy z tych posiada, którzy na m n ie  
z podziwieniein spozierają: spokojnego szczęścia 
w zaciszu, dom ku pod cienistemi drzewy, żony 
ukochanej.®

-Cóż ci na zawadzie, to wszystko posiadać?« 
Alfieri wzruszył ramionami.
-Zapomniałeś , że m nie przypadek uczyni! 

s ł a w n y m  człowiekiem, jes tem  więc jak rzadkie 
zwierzę, które każdy pragnie oglądać. Nadare­
mno szukani zacienia, muszę bezprzestannie stać 
na jasnem słońcu. Ilażcły sądzi mieć prawo prze­
glądać wszystkie tajnie mego życia; książki moje, 
Sąto niby służalce m oi,  wywołujący przedemną 
imię moje. Skoro sie gdzie pokaże, ustaje pou­
fała zabawa, każdy wznosi sie na palce, h y m n ie  
ujrzeć po nad głowy ciżby. W obecności mo 
je j ,  m ilkną poważniejsze rozprawy mężczyzn,.
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i asm c tylko próżne toczą się rozmowy; w re ­
szcie, wiadomo ci Celini, źe w g i ra c h  w zrosłem , 
<Jo towarzystw nie naw ykłem , i ze mojego w ro ­
dzonego smutku, nigdy się nie zbędę. Oczy zwró­
cone na m n ie ,  trudzą m nie  tylko i rażą; nie 
zdolnym szczerego udziału od natrętnej odróż­
nić ciekawości, dla tego tez milcząc staję na ubo ­
czy. Mają m n ie  za dumnego, a jam  tylko nie­
szczęśliwy. Gdybym bj ł biedny i nieznany, chęt- 
n .ebym  wierzył w udział, który m n ie  okazują , 
ale teraz dzieje się przeciwnie, powątpiewam o 
szczerości przywiązania, i nie w iem , które z nas 
je s t  lub ione  czy ja ,  czy m oje stanowisko.8

•Pojm uję  , jesteś tak nieszczęśliwym, jak  zwy­
kle  bywają królowie.4

•M ó w isz  w ża rc ie ,  a le  gorzką w y r z e k łe ś  pra­
w d ę .  Gdy tu  p r z y b y łe m ,  m n i e m a ł e m ,  ze zdo­
ła m  uniknąć w s z e lk i c h  n u d ó w ;  ja k oż  istotnie  
ż y łe m  p rze z  k ilka  dni b ez  n a jm n ie jszeg o  przy­
m u s u ,  w o ln o  i sw ob o d n ie ;  b y łe m  szczęśliwyl — 
W te m  zjawia s ię  jak iś  m ę ż c z y z n a ,  k tó r em u  b y ­
ł e m  , n ie  p o m n ę  k iedy  znany, i z n iw e c z y ł  .znowu  
m o j e  sz c z ę ś c ie . 4

•Otóż widzisz, jak  los niesprawiedliwie wła­
da4 , odezwał się Celini; stobie hrabio cięży twoja 
jasna sława, a ja  pom im o najusilniejszych starali, 
siedzę wyżćj głowy w niesławnej ciemnocie.4

•Twoja tylko w tem  wina. Nie przedsiębierzesz 
n ic  ważnego.4

•Zapominasz h rab io ,  że jes tem  na żołdzie dy- 
reiltora teatru , i że m uszę co miesiąc trzy akta 
dostawićl O, mój kochany h rab io ,  uie wiesz j e ­
szcze co to je s t  tcatrl Dość długo żyłem z tu ­
zina oryginalnych pomysłów, bo jeden  pomysł 
da sie wielo-ltrotnie użyć. Początek położy się 
na końcu , środek na początku, a publiczność 
w dobroci- ducha swego, zwie to płodnością! Talt 
m i się trzy lata udawało, aż nahonicc, poznano 
»ie na farbowanych lisach i zostałem wygwizdany.4

•Cóżeś począ ł?4
•Gdy spostrzeg łem , że trzeba koniecznie coś 

nowego wymyślić, przedsięwziąłem podróżować 
dla uzbićrania nowych przedmiotów', i tak ,  ko­
chany hrabio prawdo powiedziawszy, uie ja  się 
tu  leczę, ale teatr medyjolańskf używa w tych 
miejscach kąpieli.4

• I  sądzisz, ze ci się ten sposób powiedzie?4
•Jes tem  pewien tego. W Albano jest zjazd róż­

nego charakteru i stanu ludzi; muszą mi się na­
darzyć prawdziwe oryginały, muszo coś usłyszeć 
ciekawego, dośtriadczyć jakiej intrygi m iłosnej;  
tu  się codziennie odgrywa z pięćdziesiąt komedyj 
i rówuiez tyle dramatów, i sam tylko czart był­
by mi na przeszkodzie, gdybym czegoś nie upa­
trzył dla siebie. Co tego te ż ,  postanowiłem od­
grywać rolę śpiega.a

ęl spolowalzcś ju ż  CO?4
•Clio ciaż dopiero dnia wczorajszego przyjecha­

ł e m ,  a już  wytropiłem ślad jakiejś intrygi.4
Alfieri niedowierzając wzruszył ramionami
•Posłuchaj m ię4 , rzek ł  ciszej Celini; ^wczoraj, 

było już bardzo późno, gdy nie m cgąc zasnąć, 
zeszedłem do ogrodu. Znasz mały pawilon na 
końcu szpale tów ?4

•Znam.*
•Przyszedłszy tani,  chciałem iść dalej, gdy oto 

słyszę pospieszne zamknięcie drzwi czyli leż 
okna; obracam się i spostrzegam naprzeciwko 
siebio jakiegoś n ieznajom ego, który ujrzawszy 
m n ie ,  natychmiast stanął i zrobił poruszenie , 
jakby coś chciał mówić, aie wraz namyśliwszy 
się, obrócił.się do m n ie  plecyma i zniknął w cie­
mności.4

•Widzialżeś twarz je g o 04
•Jak  teraz widzę twoję, księżyc świćcił ja sn t . '
•Nic mógłżebyś go poznać?4
•Już go poznałem .4
•Gdzie?4
•Dziś rano między ltąpiącemi się.4
•Wieszże jego nazwisko?4
•Zwą go Marliano.4
Na to słowo wslanął żywo hrabia.
•I wiesz z pewnością, że wyszedł z pawilonu?4 

zapytał się.
•Przysiądz nie m ogę, ale tak m i się zdawało.4
• Widziałeś go przy końcu ogrodu, koło topoli?4
•Pod oknami Markiezy Alcanzo.4 —=- Alfieri 

zb lad ł ,  usta zaciął boleśnie, ale w m gnien iu  
oka s t łum ił  to wzruszenie i usiadł znowu.

•Widzisz h r a b i o ,  że dobrze korzystałem z m e­
go czasu«, mówił dalej Celini zajęty swetn ope^. 
w ia d a D ic m  i nic spostrzegający niespokojn i z m ie ­
szania hrabi. »Jestcm przekonany, że wyśledzi­
łem  intrygę m iłośną, która m i  p-zewybornych 
scen dostarczy. T en  Marliano odznaczą s i ę  swojai 
brzydotą i facyjatą urwisza. Widząc go wszęd l 
koło Markiezy, myślałem, że to je j  m ąż, ktoregjo 
z d I c ś ć  nie m oże, ale mię z tego błędu wy "'■ie- 
dziouo; osnowę tej rzeczy okrywa jakaś taj‘em*ii- 
ca, do której wyjaśnienia m u s i s z  m t  hrabio łpyć 
pomocnym.4 #

Jakoż istotnie byłoto tajemnicą, a lir„hp& da­
wno już  sta.ał się ją  przeniknąć. CelinL-^nie do- 
royśliwał się, aby Alheri miał jaki w tedn udział, 
a tein bardziej, aby go to opowiadanie jakiej 
trwogi nabawić miało.

Markicza de Alcanzo już przed t/rzema m iesię­
cy, samotna i schorzała przybyła do Albano. Z po­
czątku zdawało s ię f że. Alfieri je j  unika; m łoda 
zaś wdówka starała się oto yjiyTiwret aby usunęła 
przesąd , z niewiadomej pochodzący przyczyny. 
Obojętność hrabi ustępowała powoli uprzejm ej
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grzeczności, aż rfaresz£je|córaz b a ^ z ie j  scislcjsza 
ustaliła się poufałość. Alfieri po raz pierwszy 
znalazł wdzieli kobiecy uszlachetniony um ysłem  
Przvjaźuy i przyjemny atosuuek zajął miejsce 
m.edzy nim  a Alarkieza. IJ tabia ucznwał, zc z każ­
dym dniem staje m u  sio droższą i niezbędniejszą. 
Juz  je j  to chciał oświadczyć, gdy oto niespodzia­
n ie  pojawia się jakiś Marliauo. Na jego widolt 
miesza się Biauka, przyjmuje go z widoczną bo- 
jaźu ią ;  ich widzenie się stacza niby niem ą wal­
k ę ,  w której nakoniec m łoda wdowa u leg ła .— 
Odtąd spostrzegał Alfieri, ze go Marlueza nnika. 
Zdawało się, ze ją  Marliauo strzeże zazdrośnie, 
i źe ona m im o swej woli nadzorowi jego oprzeć 
*ię nie zdoła. Cóż za prawa posiada ten człowiek? 
Allieri tego nie wiedział. Jeżeli jest  kochankiem, 
dla czegoz zdaje się go obawiać? Jeżeli obcym? 
pocóż pozwala panować nad sobą? Nadaremno 
ośmielił się Allieri na kilka lekkich zapytań , 
odmówiła m u  najmniejszego wyjaśnienia. Juz od 
czternastu dni bawił Marliauo, a jeszcze stosu­
nek  jego do Bianki nie był odgadniętym. Opo­
wiadanie Cełiniego zniweczyło na pozór wszel­
k ą  wątpliwość, ale przyćmiewało honor ir.loaej 
wdowy, czemu hrab ia  nie wierzył, Serce jego 
oburzało się na niesprawiedliwe posadzeuie.

Jednak jakiś niespokój osiadł w sercu jego... 
Co za jeden  ten Marliano? Czegoz można się po 
n im  obawiać albo spodziewać? lito m u  się zdała  
przypatrywał, widział w n im  tylko zwyczajnego 
próżn iaka , pędzącego życie na drobiazgowych 
nam iętnościach; przy bliższćm  badaniu, przeglą­
dała z pod lej codziennej obslony, nadzwyczajna 
wytrwałość; byłato widocznie m ierna dusza, bez 
szlachetności umysłu, w połączeniu z niezachwia­
ną wolą. Nadaremno zbadać go silił się Afieri , 
Genueńczyk zamknął się w zimną grzeczność. 
Nareszcie Markieza rzadko im kiedy zezwalała na 
rozm ow ę, k tórej się zdawała obawiać, i zawsze 
ją  przemyślnie przerywała.

Tak. stały rzeczy, gdy pewnego dnia hrabia 
wcześniej niż zwykle zeszedł eto ogrodu i spo­
strzegł młodą wdowę siedzącą pud jasionami.

Po raz pierwszy, od czasu przybycia Marliana, 
wydarzyło m u się zastać ją  tak s am o tn ą ; posta­
nowił więc korzystać ze sposobności. Biankę 
oblał rumienieo na jego widok, a Alfieri żało­
w a ł ,  ze przeszltudził je j  samotności. Często rwała 
s*ę rozm owa, az nakoniec hrabia ująwszy żywo 
rękę  Markiezy, zapytał sie:

»Co inasz mi zarzucić? czem u m ię unikasz?*
Markieza drżała.
»Ja ciebio unikać?11 rzek ła ;  »z czego* tak wno­

sisz ?«
»Maszze m n ie  za ciemnego? od czternastu dni 

mówię dziś z tobą po raz pierwszy.*

Markieza na chwilę zmieszana, zebrała prędko 
przytomność umysłu.

»Jesteśże przekonanym, ze moja w te m  wina?* 
zapytała się z u śm iechem ; »tylłfo szukający spo­
tyka.*

»Watpiszze c m ojem  starannem zyczeniu oglą­
dania ciebie ?*

»\Viem, ze ci z początku pobyS mój w tych 
miejscach był bardzo przykry; później przezwy­
ciężyłeś tę niechęć po części, teraz zas zwró­
ciłeś się do niej zuown.*

IJrahia się zaczerwienił i chciał się bronić. 
»0 , nie wypieraj się*, mówiła dalej Markieza, 

rzaskarzony jesteś przedem ną; w iem , ze tylko 
potrzeba odebrania k ilku  listów, zatrzymała cię 
i zmusiła  znosić moję obecność.*

”Nie po jm nję ,  lltoby ci to powiedział*, rzek ł  
Alfieri, ’>ale ja ani się m oich błędów wypie­
ram  aui kryję z myślami. Wyznać m uszę , źe 
w pierwszej chwili, im ię twoje bolesne wywołało 
wzruszenie , którego taić bynajmniej sie nie sta­
ra łem . Jeżeli zaś to jes t  przyczyną tej niepoję­
tej obojętności, lttóra iuż od killiu dni zajęła 
miejsce przyjacielskiej życzliwości, więc m ię 
okrutnie  karzesz za przesądy, które twoja obe­
cność jednem  rzu tem  oka rozprószyła.*

»Nie mogłażbym poznać te przesądy?*
»Nie wahani się bynajmniej dać ci je  do po­

znania, gdyż inaczej mogłabyś m nie  o niechęć 
obrażającą posądzić. — Zaraz po twojem tu przy­
byciu chciałem odjechać, ho twój widok — bole­
sne we m nie  wzbudzał wspomnienia.* 

v Jakież?*
vWspomnieuia o dawnym szkolnym przyjacielu, 

z którym razem  wzrosłem i którego kocha łem  
miłością prawdziwie młodzieńczą! Nie zapomnie­
liśmy o sobie nigdy, chociaż p rzez  d ług i czas 
żyliśmy w rozłączeniu; w iedziałem, żc bawi 
w G enu i;  wspólni przyjaciele nasi, uwiadamiali 
m ię o n im  czasami. W tćm  się dowiadnję , ju z  
tem u ro . będzie , ze s-ę w p i r l .n e j ,  znakomitej 
j powszechnie lubionej zakochał kobiecie; pisa- 
łem  do niego dwa razy, ale żadućj nie odebra­
łem  odpowiedzi; nakoniec otrzymuję list od j e ­
go m a tk i . . . .  Milosć jego  była r r u  zg u b ą ,  padł 
z ręki rywala. 

pJak się tan  przyjaciel nazywał?*
»Giulio Aidi.*
Markieza wydała krzvk boleści.

l enczas po raz pierwszy usłyszałem  twoje 
imię wymienione«, mówił dalej Alfieri.

Markieza skryła  twarz w ob u  r ę k a c h ,  a hrabia  
dodał w zru szo n y m  błagającym  głosem:

^Przebacz Siijnora, że wzbudzam tak okroone 
w spom nien ie , jednakże  m usia łem  to uczynić. 
Pojmiesz te raz ,  dla czego un ika łem  Spotkania,
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.u ó re  m u s ia ło  wg m n ie  w zbudzić  pom ieć  straty 
przyjaciela.®

"Zapewneś mię nie nawidził*, rżeli©  Marliieza 
nie mugaca się od lez wstrzymać.

"Nie wierz tem u pani; było mi bowiem wia­
domo, ze będąc niewinna przyczyną tego poje­
dynku, chciałaś m u  zabiezyć wszvstUiemi irpo- 
soby, żeś nawet na miejsce walki puspieszyłu.* 

''Niestety ju ż  za późno!®
"Ty byłaś niewinna; czego i matka Giuliana nie 

zapierała. Jedynie syna swego, nie ciebie Signo- 
ra ; oskarżała w swej boleści, który uniesiony sza­
lonej śmiałością, wystawił pierś swoje na wpra­
wioną zręczność batona d e R o c c a .  Ileż go razy 
sam po tęp ia łem , za tak nierozmyślne narażenie 
pełnego nadziei życia, na tak wątpliwy wypadek 
pojedynku! Nie wiedziałem natenczas, jaltirr. gnie­
wem  zapalić może zazdrość, nie pojmowałem, 
jak  to bulesno: widzieć obok ukochanego obli­
cza twarz d ru g ą ,  której obecność szydzi z naszej 
trwożli wości, i gdziekolwiek tylko znajomy nam 
głos zadźwięczy, natychmiast drugi , z ponfała 
odpowiedzią słyszeć się daje. Teraz  dopiero poj­
m u ję ,  d t czego Ałdi przeniósł ledwo co nie­
pew ną  śm ierć, nad tę katuszę, bo i we m n ie ,  
chociaż się nigdy szpady nie tk n ą łem , obudziła 
się od kilku  dni chęć do walki; ileż to raty nie 
m ia łem  juz  na ustach wyzwania, ileżto razy 
nie p ragną łem  pochwycić b roń  do re k i ,  i z nie­
bezpieczeństw em  życia, okupić prawo: kochać 
dla siebie samego.«

Gdy tych ostatnich słów domawiał, głos Al- 
herego stał się donośniejszym , oko się zaiskrzy­
ło ,  rękę  wyciągnął, jakby broń trzym ał, a Mar- 
lticza mimowolnie porwała się z miejsca, by go 
ująć za ramię.

"Alt, nie obawiaj się pani niczego*, rzełtł 
z gorzkim u śm iech em , gdy Markieza znowu u- 
siadła, »ja rnoję nienawiść w g łęb i  serca ukry­
łem . Jakież mam prawa zwać się drugiego rywa­
l e m ?  Zazdrość tem u  tylko wolna, kto się m iło ­
ści spodziewać może. A potem*, dodał po ltrót- 
h ićni m ilczen iu ,  »cóż ja  mogę stawić na los po­
jedynku?  Alboż nie toczę Już walki z chorobą? 
A koniec tego boju, dawno mi przepowiedziany.* 

Młoda hobi ćla siedząca dotychczas ze spu­
szczonymi na dół oczyma, podniosła je  nagle, 
zwróciła na h rab ię ,  i złożywszy ręce , rzekła 
w głębokiej boleści:

"Czyż jeszcze zawsze te sm utne myśli? Moj 
B oże, czemuż nie chcesz mieć nadziei?* 

"Jestem  chory®, odrzekł Allieri.
Markieza zbliżyła się powoli do niego, wzrok 

je j  spoczywał z niewypowiedzianym umartwie­
n iem  na zmienionych rysach poety, i rzekła 
dtzącym głosem :

»Mój Boże, cóżci takiego?®
"Pytasz niię® odpowiedział Allieri. »Nie znasz- 

że moich c ie rp ień , nie znasz na to lekarstwa? 
Gdybym doznał choć trochę tylko miłości, któ- 
raby mi powróciła życzenie i radość życia! Przez 
chwilę by łem  w tem  m niem aniu , że posiadam 
to , czego szu k a łem , a juz  mi krew nie wrzała 
w m ych żyłach, woiniśj oddychałem, czu łem , 
że znów młodnieję  i wzrastam w siły, bo, by łem  
szczęśliwy! Ale zaledwo upłynęło dni k ilka ,  
poznałem , jak  złudna była mOjU nadzieja!®

"Wi ćszże to z pewnością ?*
Chociaż słowa te były prawie tch em  ty lko , 

i cicho się przez usta prześliznęły, hrabia usły­
szał je  p rzecież, i żywo ująwj zy ręk ę  młodćj 
kobiety, rzek ł:

"Bianko, dobrzeż ja  usłyszałem?.. Przez mi­
łość boską dokończ, powiedz ini wyraźniej 1* 

Markieza chciała przemówić, ale nagle drgnęła 
na calem ciele i odsunęła się od hrabi.

AHieri spojrzał,  a Marliano— stał na wchodzie 
do altany.

Przewitał zimno, przystąpił do Markiezy, niby 
nie uważając jej wzruszenia , i z zimną grze­
cznością wypytywał się: jak  się miewa.

Na przybycie tego człowieka, w chwili, gdy -•> 
miał usłyszeć dawno upragnione zeznanie, h r a ­
bia mimowolnie zczerwienil twarz gn iew em , ale 
prędko zwrócił swoję uwagę na B iankę, która 
z błagającą twarzą spoglądała na Marłiana.

Poufała rozmowa, przerwana niespodzianie 
p rzez  lego człowieka, nie mogła  usprawiedliwić 
tak wielkiego niepokoju; i cóż na tem  zależało, 
chociażby był widział, że sobie ręce podali ,  
chociażby nawet był odgadł przedmiot ich roz­
mowy? .Miłość Altierego nie była niesławą dla 
Bianki; nie byliż oboje wolni? Markieza jednak­
i e  drżała przed tym człowiekiem jaltaś fatalna 
tajemnica musiała zachodzić między nimi. W ser­
cu Allierego wzuudziły się znowu wszystkie wąt­
pliwości; c iem ne, niestlumiooe uczucie nazna­
czało m u  w Marłianie jego rywala, i postanowił 
łożyć wszystkie siły, by przeniknąć aż do dna 
prawdy... Bianka przyszła trochę do siebie, cho­
ciaż jeszcze czasem, bojuźliwetn na Genueńczyka 
rzucała okiem... AlFieri zrobił uwagę, że juz  czas 
pójść do źródła i ołiarował się j  ;j towarzyszyć.

"Dziękuję ci hrabio*, odpowiedziała trochę 
zmieszana Markieza; " ja—tu zostanę, ałe, n iech  
cię to bynajmniej nie wstrzymuje.®

"Miło mi jes t  służyć tobie S^gno^a*, rzek* 
hrabia śmiało. "Wiadome ci, że najpiękniejsze 
chwjle przy tobie przepędzam.®

"Uważam, ze pan hrabia równie się odznacza 
w madrygale jak i w trajedyi®, odrzekła Markieza. 

Allieri wstrząsnął głową.
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„Nie szydź pani z wyrazu uczucia, jalt ci wia­
dom o, szczćrogo i nieudanego'*, rzek ł  na to Al- 
Ficri, „spostrzegłaś zapew le z m ian ę , jaką  twoja 
obecność we mnie sp-awiła. Nim ciebie pozna­
łe m ,  byłem nieszczęśliwy, upadałem  na siłach 
i  um yśle ; z odrazą słyszałem szm er nieustannie 
m n ie  otaczający, który sławą zowią. Az oto na­
deszła niebiańska chwila, tyś mi się ukazała , 
a sm u te k , zmartwienie, bezsilność, wszystko 
zu ik n ę łn ! tyś jak  owo sionce blaskiem swoim 
życie m oje  plśnHa , a wszystko we m nie  rado­
śnie na nowo odżyło 1“

„Mości h rab io !« zawołała, wstając przestraszona 
Markieza, i z obawą spojrzała na Marliana, który 
zupełn ie  spokojnym pozostał.

A lfier i  u w a ża ł  każdy jej w zrok i p o ruszen ie .  
„Proszę o przebaczenie*1, r z e k ł  obróco n y  do 

G en u eń czy k a ;  „podobne zczn au ia  dzieją  s ię  z w y ­
k le  b ez  św ia d k ów , a ja  b ezw ątp ien ia ,  u c h y b i ł e m  
przyzw oitości.a

Marli ano się skłonił.
>Mam się za szczęśliwego*, rzek ł  nareszcie, 

„jeżeli mogę wzbudzić w panu hrab i tak wielkie 
zaufanie, ze w mojej obecności, śmiało uczucia 
serca swego wynurza.**

„Istotnie, cieszy m ię to bardzo , że pan mógłeś 
słuchać alów m oich.*<

»I owszem przeciwnie, ja  to powinienem się 
cieszyć; wielki poeta wysłowiając miłość swoję, 
posiada w swych ustach wymowę, jakiejby dru­
dzy nadaremno w swych sercach szukali.**

Jronija, z ja k ą  te słowa były wyrzeczone, m ia­
ła  w sobie coś przeszywającego ; zimny dreszcz 
przebieg ł żyły Alfierego. Oko jego zetknęło  się 
z okiem Marliana; ale Bianka szybko między 
nieb s tanęła , i zgasiła wzrok wyrażający niena­
wiść wzajemna.

»Przestaó żartować panie hrabio*, rzek ła  z u- 
śm iech em , „uwalniam cię od wszelkićj galan- 
te ry i , i n ie  chciałabym przeszkodzić ci w prze- 
chaazce do źródła. —  Przynieś mi buk ie t  z dzi­
k ich  malwów, jeżeliś łaskaw.*

Hrabia się ociągał, ale m łoda kobieta spoj­
rzała nań okiem błagającem. Zerwał się więc, 
u k ł o n i ł , • odszedł.

Marliano chciał sie za nim  udać.t.
y>Signor Marliano*, rzek ła  Markieza spiesznie, 

„chciałeś mi coś odczytać.*
Genueńczyk' zw ró c ił  s ię do n ie j .  Na ustach  

j e g o  u w isn ą ł  dziw ny u śm ie c h .
»Pani się bardzo tym  hrabią  zajm?tjesz.«  
Bianka p o ło ż y ła  ręk ę  na s e r c u ,  i us iad ła ,  nie  

m o g ą c  żadnej dać odpow iedzi
rPowinnabyś przecież b jć  ze m nie zadowo­

loną*, mówił dalej Marliano głosem zakochane­
g o ,  „pozwoliłem m u  mówić o swojej miłości,

znosiłem jego obrazę, Lo iego zamiarem było 
mnie obrazie; okazałem m u  tyle c ierpliwość., ' 
żc może pontyślić, ir nie m am  odwagi stawić 
m u  czoło; nie dość ze ci na tern?*

„Muszę odjechać*, odrzekła z obawą Markieza ; 
„nie mogę i nie powinnam dłużej tu  bawić. 
Powrócę do Genui.*

„Jestem gotóv\*
Bianka rzuciła na Marliana wziok trałujący 

odrazę i przestrach.
„Tak jest*, dodała, „powrócę do Genui, aby 

■sie wyrzec całego świata. Juz nieraz o tern m y­
ś la ła m , a postanowienie m oje ,  jest niezachwia­
ne ;  pójdę do klasztoru.*

Mtfrliano zerwał się ź wo.
„Uo mówisz Signora?  Chcesz pójść do kla­

sztoru ?«
„To moje srałe postanowienie.*
„Niepodobna. Przy twojej młodości i wdzię­

kach nie zagrzebiesz się przecie w wiecznein 
więzieniu.*

„Mamże więcej teraz wolności?*
.Genueńczyk wpatrzył się w je j  oblicze.
»Wiec aby mnie uniknąć, unikasz świata0* 

rzek ł  smutno. „Czyż nienawiść ku m nie  p rz e ­
waża twoję miłość do rozkoszy?*

„Gdyby i tak było , azaliż n.e zmusiłeś m ię 
pan do tego?**

„Cóżem ci pani uczynił?*
„I pytasz się jeszcze ?** rzekła  z zadziwieniem 

w uniesieniu. „Ażałi pan Markieze d e  H o c c a 
już  o przeszłości zapomniał? Nie otoczyłza on 
m nie czarodziejskiem ko łem , którego przekro­
czyć bez straty życia nikt nie śmić? Pytasz się 
jeszcze, co mi uczyniłeś? Zgubnćj twojej wszer- 
mierstwie zręczności użyłeś uo nieprawnego 
strzeżenia mojej osoby, abyś każdego, co się do 
mnie zbliży, za swoję śmiałość do odpowiedzial­
ności pociągnął. Bez rodziny i przyjaciół, nie 
mogłam się uciec o pomoc do tych, którzyby 
narażajac życiu swoje na śmierć  n ieochybną, 
mojej obrony podjąć się odważyli. Wpanbyś ob­
warowany p u nk tem  h o n o ru ,  oczekiwał wyzwa­
nia, a rozrządzając bron.ą i warunkam i, taknyś 
gorliwie w nich m ierzył, jak m ierzy łeś  w nie­
szczęśliwego Aldegol... Już od Jat trzech st iję 
zawsze drżąca przed twoim w zrokiem , tylko 
przez boiuiii widuję cie przy sob11?, a drugich 
i  przezorności oddalam od siebie. Zamiary moje 
nnikuienia ciebie były nadarem ne, wszędzie ąaK 
cień mój, byłeś przy m nie ,  wszędzieś m ię p rze­
śladował.... M niem ałam , że się tu przed tobą 
ukryję , ale i tu, ukazałeś się wkrótce pod przy­
branym imieniem Marliano, z obawy zapewne, 
aby prawdziwe nazwisko nie zmusiło m nie zno­
wu do ucieczki przed tobą. I  ty pytasz się je
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szczc , Co mi zawiniłeś?*— Genueńczyh podczas 
mowy Marhiezy blednął coraz bardziej, rysy twa- 
rzy jego przybrały wyraz niewypowiedziany, by- 
łalo bo!es'd ohropua , jaUaś .ozpacz, nie wzbu­
dzająca bynajmniej litości, ale strachem p rze j­
mującą.

•Dla czegoś mie nie hothala?* zawołał u tkw i­
wszy wzrolt ponury w twarzy Bianki. »Tys win­
na wszystkiemu, co się wydarzyło.... Charakter 
mój przy użyciu szczęścia, stałby się był łago­
dniejszym; tyś moje duszę p rzepe łn iła  goryczą, 
tyś m ię  rozdrażniła. Zręczność w pojedynkowa­
n iu ,  którą  ńii wyrzucasz, mnBiałem subie uzy­
skać, świat tego wymagał Byłem brzydbi, opu­
szczony, potrzebowałem więc broni przeciw po­
gardzie; posiadłem biegłość w zabijaniu. 1’ózniej 
wymysł potrzeby, stał się m i zwyczajem; w m o­
je j  wprawie rob-eoia b ro n ią , co m ię  od pogar­
dy s.rzedz m ia ła ,  znalazłem szczęście. (Dla cze­
góż wreszcie m ia łem  szanować tych, którzy mnie 
nienawidzili? Gdy cię p o z n a łe m , Bóg m świad­
k iem ! uczu łem  żal szczery za k rew  przelaną; 
ale przeszłości cofnąć nie m ógłem . Miłością 
m o ją  wzgardzono. Bojaźu twoja nic zdoła ukryć 
p rz e d e m ią  odrazy twojej, a to było powodem, 
ze mię wściekłość opanowała. Czemuż innem u 
m iałeni zostawić to szczęście, którego m nie od­
mówiono? Może, iżbyś m n ie  podziękowała za 
to?... O, nieł szydziłabyś ze m nie  w objęciach 
ukochanego rywala. Tego nie chciałem i znieść 
nie m ógłem. Byłem oltrntny Sionora ,  bom nie 
zdołał znieść myśli, że drugi, od ciebie kochany.4

•Jestemze niewolnicą miłości twojej?4
»I{ocham ciebie i zazdroszczę.4
•Ale ja  ciebie niekochani.«
•W iem  to... o, wierni... A jednak ,  ta no łosc 

przeistoczyłaby m oje życie, wymazałaby prze­
szłość z mojej pamięci...*

To m ów iąc, uchwycił obie ręce [MMllięzy, i 
przycisnął silnie do serca.

•Alt! B ianko, ja  ciebie kocham nad życie , 
nad wszelkie pojęcie I* zaw ołał;  »dla czego nie 
masz miłosierdzia nadernną ?*

•Daj mi pan pokój4, odrzekła Marltieza, chcąc 
się wyrwać z rąk  jego.

•Cóż mam  uczynić, abyś mię w ysłuchała?4
• Opuść mię.*
•Bianko, nie zdołasz się uwolfiić od próśb 

m oich ; miłość moja jes t  tak s ilną , że musisz 
kiedyś rnoja zostać.*

•Raczej klasztor4 , przemówiła z płaczem Mar- 
kieza.

•Ja cię uwiozę.*
•T o  m nie  grób uratuje.*
Marliano opuścił je j  ręce ,  które  dotychczas 

w swoich trzj mał.

•Ty  Itochasź hrabiego*, zawołał s t r a tn y m
głosem.

Marltieza zadrzała, chciała coś mówić, i zalała 
się łzami. Marliano stał długo nieporuszony na 
miejscu.

vSiynora, ju tro  odjedziesz do Genui4, rzek ł  n& 
ostatku.

W tem  pokazali się przechadzający. Marliano 
podał rękę  m argrabinie  i oboje się oddalili.'

Zaledwie Marltieza i Genueńczyk zniknęli w da­
li , wystąpił Celini z po-zu gąszczy akacyjów. —  
Nadszedł on był wkrótce po oddaleniu się Alfie— 
rego i poznał głos T.larliana i B.anki. Poeta nła 
zdołał powściągnąć swojej ciekawości, s tanął na 
podsłuchach, aby jak im  bądź sposobem wyja­
śnił swoje dotnvsły, i w taltilo spoaób, wszystko 
usłyszał.

Początek rozmowy zdziwił go :i 'e p o m a łu ;  
nie spuszczał 011 z myśli swego zam iaru , sztt- 
hał tylko przedmiotu do sceny dramatycznej, ale 
gdy zakończenie m u  okazało, że i Aifieri ma 
udział w tern zaw ikłaniu , wyszukał go jalt naj­
prędzej, i opowiedział Dodsłuclianą rozmowę.

C D o K o ń cze n ie  n a s t ą p i . J

J łE a lż c ń s fw c  G u h o t a .

Jaldtolwiek o k o l i c z n o ś c i , Iitóre się  do ożen ien ia  G m -  
z c la  p r z y c z y n ia ły ,  zdają się na p o z ó r  b y ć  rom an tyczne ,  
są o n e  w szelako  zu p e łn ie  p raw d ziw e .  G u iz o t  w 7 m y in  
roku życ ia  utracił  ojca  •— przez g i lo ty n ę .  Matka je g o  
u ra to w a w szy  cokolwiek  z pnzosta łegc  m ają tku ,  sc h r o ­
n i ła  się wraz z sw o jć m i  dziećm i do k rew n ych  w  G e ­
n e w ie .  T u ,  o d d aw ał  1 .e  m ło d y  G u izo t  z w z o ro w ą  p i l ­
n ośc ią  nauce j ę z y k ó w  ż y ją c y c h .  W  d ziew iętn astym  roku  
(1806)  udał s ię  do Paryża  dla p o św ięc en ia  się  naukom  
p ra w n iczy m . R e w o lu c y jn a  bnrza p o c h ło n ę ła  daw niej­
szą sz ko łę  prawa , u s i łow an ia  p ryw atn e  nie  .mogły za­
sp o k o ić  w  tćj mierze badawczego ducha m ł o d z ią n a , 
który nie p ojednany ani z u m y s ło w ą  ani moralną dą­
żnośc ią  owe'j epoki , p ę d z i ł  ż y c ie  w  śc is łem  o d o s o b n ie ­
niu od św iata .  I  tem uto  sam otnemu ż y c i u ,  surow ćj  o -  
b y cza jn o śc i  i n ieugiętemu charakterowi W in ien , że,  gp 
nie p o r w a ł  z oobą prąd zepsuc ia  o w o c z e sn e j  r o zw ią z ­
łe j  epok i .  P ie rw szy  rok w  Paryżu  przepędzi- w  sinut-  
nćj S a m o tn o ś c i ; tę  w sze lako  odńi is ł  k o r z y ś ć ,  l e  s ię  
npuczył  na w łasnej  po leg a ć  s i le  , i samemu so b ie  w y ­
s tarcz yć .  W  rok p o te m ,  z os taw ał  jako guwerner w  dom u  
pana S ta p fer ,  b y ł e g o  p o s ła  szwajcarskiego w  P aryżu .  
Przez ro z l iczn e  siosuuni tej ro d z in y ,  w s z e d ł  na sa lo n y  
księdza (a b b e j S u a rd ,  które p o d ó w c z a s  b y ł y  ogn .sk ie t j  
całćj  o w o cze sn e j  o św ia ty ,  ile że  najp ierwsze  g ł o w y  
F rancyi  na nie u c z ę s z c z a ły .  T am  ujrzał p o  raz p ie r ­
w s z y  k o b ie tę ,  z którą gc p ó ź n ić ,  słodkie p o ł ą c z y ł y  
związki. —  Paulina M eulan  , p o c h o d z i ła  z znakomitego  
dom u, dotkniętego rów nie  jak w ie le  innvch  rodzin kie­
ską niszczącej  r e w o lu c y i .  W y c h o w a n ie  jej  b y ł o  nie-  
ty lko  w s z e c h s tr o n n e ,  ale oraz gruntowne. W y p o s a ż o ­
na talentem pisarsk’m : redagując dziennik:  P u b licysta , 
zarabiała p iórem  dla p odupadłej  sw ojćj  ro d z in y .  Magle 
żelazna, z każdym dniem oduawiająca się  praca dzienni ,  
karska, rzuciła  ją  na ł o ż e  ch o r o b y .  Już b y ta  ro zp a czy
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b l iz h a ,  gdyz ca ła  rodzina miała  syjój  ta lencie  j ndyn e  
ź r ó d ło  u tr z y m a n ia , gdy oto  jednego  dnia ^odbićra 
l ist  b ez im ien n y .  Jakiś n iezn ajom y •o f ia ru je  jej  s w o je  
p i ó r o ,  dopóki uie przy jd z ie  do z d r o w a ,  i p r z y łą cza  
zarazem artykuł s ty lem  lei kim i caf m pasm en m y ­
ś l i ,  do  p ięknego  p ió ra  chorej redaktorki,  az do z łu d y  
p o d o b n y m .  Panna Meuian umieszcza ten artykuł p o d  
sw ojdm  im ieniem , i o trzym uje  aż do z u p e łn e g o  w y z d r o ­
w ien ia  , p o d o b n e  temuz a r t y k i ly  w  n a leży ty m  czasie .  
P r z y s z e d łs z y  do z d r o w ia ,  w d z ię c z n o ś ć ■ dla sz lach etn e­
go n i e z n a jo m e g o ,  kazała jdj ten praw ie  awanturniczy  
Wypadek,' w  sa lonach  księdza Suard o p o w ie d z ie ć .  W  p o ­
szukiw aniu  sw ojem  b y ła  n iezm o rd o w a n ą ,  ale i nr m yśl  
jdj nie p r z y s z ł o ,  ze  t y m ,  który jej  p o m o c n ą  p o d a ł  
ręk ę ,  b y ł  m ło d z ie n iec  blade' .w arzy ,  tnęzkich r y s ó w ,  
htorego  za led w ie  z n a ła ,  a który z n atężoną  uwagą i 
m item  zajęciem  p r z y s łu c h iw a ł  s ię  w sa lonach  r o z m o ­
w i e ,  w  której panna jylaulan na różn e  d o m y s ły  o n ie ­
zn a jo m y m  w pada ła .  D o p ie r o ,  gdy w dzienniku awoim  
c a ły  ten w ypadek  o g ło s i ł  i , błagając sz lachetnego  n ie ­
z n a j o m e g o ,  aby się  jej  dał  p o z n a ć ,  p r z y ją ł  G u izo t  
w  w łasn ej  o so b ie ,  zas łużoną  p od zięk ę  pięnnej d z ien n i ,  
karki. —  W p i ę ć  lat p o tć m  , w itano  pannę M euian  jako  
panią  G u izo t .

Z E  L W O W A .
T yg o d n ika  ro ln ic zo  - p r z e m y s ł o w e g o  p o d  R edakcyją  

T .  W .  K o e h a ń s k i e g o  , w y s z e d ł  H . 19. i obejm uj ,  t 
1) O  dzielnćj m o c y  kwasu w o d o - c h lo r o w e g o  w roś l in ­
n o ś c i .  2 )  Jakie trzeba m ieć  p o w o d y ,  aby system  g o ­
spodarski zm ienić  i p ło d o z m ie n n y  zaprow adzić?  3 )  O 
n iek tórych  sz czeg ó ła ch  d o ty c zą cy ch  s ię  c h o w u  o w ie c .  
(D o k o ń c z e n ie ) .  4 )  S p o s ó b  czyszczen ia  w ó d k i , przez  

. U e r m b s t a d t a .  5) O uzyskaniu i p rzy s p o s o b ien iu  
ęb a icy  garbarskiej. C) O organizacyi handlu drzewem  

1 p r z e m y s łu  leśnego .  ( D o k o ń c z e n i e ) .  7 )  W ia a o in o śc i  
cza s o w e .

Z W a r s z a w y .  Drugi o d d z ia ł  p o e z y j  Brunona  
K i c i ń s k i e g o  w y s z e d ł  z druhu. O ddzia ł  ten składa  
aię  iak?.e ze  cz tćrech  to m ó w .  T o m  I .  Czyli V .  o g ó l ­
n e g o  z b io r u ,  zawiera A nto log iją  grecką ,  a m i a n ó w i - i e : 
P o e z y je  S o l o n a ,  P i t a g o r c s a ,  A n a h r e o n a ,  A 1- 
c e u s z a ,  E r y  j  n y ,  l l a c h i l i d e s a ,  A r y s t o t e l e ­
s a ,  B i j o n a  i M o s c h a ,  oraz B atrachom yom ac liy ją  
H o m e r a .  T o m  II .  czy l i  V I .  ogó ln eg o  z b io r u ,  za!  
w ićra  : A nto log ij  n iemieckiej  c zęś ć  drugą ,  a m ianow i­
c ie :  P o e z y je  L a u g b e i n a ,  K a s t e l l e g o ,  V o s s a  i 
dziś ż y ją c y c h  p o e t ó w  n iem ieck ich:  G r u  n a .  Z e d 1 i-  
c a ,  S z w a b a ,  U l s n d a ,  E b “ r t a ,  br.  W i r t e m -  
b e r g a ,  barona G o d y ,  S z e n k e n d o  r f a , C z a b n -  
s z n i k a ,  K e t  n e r a ,  Z e i d l a  i S z a m i s s o .  T o m  
I I I .  > I V . ,  c z y l i  V I I .  i V III .  o g ó ln e g o  z b io r u ,  mieści  
W  sob ie :  P r z e m ia n y  O io idy ju sza ,  do księgi  X . ,  w y a a n ie  
zu p e łn ie  p rzerob ion e .  O ddzia ł  I I I .  p o c z y i  i p rze­
jdą l ó w ,  p o d o b n ie ż  w  4rech tom ach zuwićrać h ęd z ie :  
T o m  I . ,  c zy l i  I X .  o g ó ln eg o  zb ioru , dok oń czen ie  P r z e ­
mian* T o m  U * » o g ó ln eg o  zb ioru:  P o e z y j e ,
p o w i e ś c i ,  b a jk i ,  ucinki,  myśli  i parodyje  w ła s n e ,  oraz  
W y b ó r  bajek L a f o i t e c a ,  J l o r y j a n a ,  P e n a .  
a f  o 11 c t  a u z  , L’a u g b e i n a i K e s t e l l c g o ,  nako-  
nicc  dalszy  ciąg A nto log i i  niemieckiej i R o zm aitośc i .  
T o m  I I . ,  c z y l i  X I .  ogo ln eg o  zbioru zawierać będzie:  
H ero  i  L e a n d e r , pocm a M u z e u s z a , w p r o s t  z gre­
ck iego i - r z e lo z .o t e ,  z tekstem greckim obok. C ałuski 
(B a s ia )  Jana S e k u n d a  z tekst, ła c iń s .  obok. P u e z y j e  
Wiktora 11 u g o ,  drugie w yd an ie  z dodaniem niedruko-  
w a n y c h  jeszcze i tekstem francuz, obok przy  w azn iej -  
sz y ch .  Ś m i e r ć  K a m o e n s a , p rzez  U  a 1 m a , przekład

z n iem ieckiego  obok. T o m  I V . ,  c z y l i  X I I .  ogó lnego  
z b io r u ,  zawieTać będz.  : P r a c e  i  dn i  I l e z i jo d a ,  wybrane  
p o e zy je  T e o k r y t a , z  greckiego,  i M a r y j a  S t u a r t ,  trajedy-
j ę ,  oraz p om n iejsze  w ła sn ,  p o e z y j e .  Dramat Ha-
j e i a n a  IV e p o w i e ,  p o d  t y t u ł e m :  G r o  n a m ię tn o śc i ,  
z  K tó r e g o  P r z e g in a  n a u k o w y  j e s z c z e  w  z .  r .  k i l h a  i a j m u -  
j ą c y c h  « : e n  u d z i e l i ł ,  m i a ł  w y j ś ć  w  p i e ' r w s z y c n  dniach  
K w ie tn i a  Da w i d o k  p u b l i c z n y .

Z W i l n a :  Nakładem J ó ze fa  Zawadzkiego w v s z ł y  
następujące  n o w e  d z ie ła :  1)  Jłztd oka na  ź r u d ł a  a>cheo -  
logi i k r a j o w e j , czy li - .opisanie  z a b y tk ó w  n iek tó rych  s t a r o ż y ­
tn ośc i  odkry tych  w  zachodn ich  gubern i jach  c esars tw a  r o s s y j -  
s k i e g n , przez E u s t .  hr. T . . .  w  4ce  z 8 l i togra fow an ć-  
mi tab l icam i,  przedstawiającćm i różn e  pogańskie  s ta ­
r o ży tn o śc i  w  kuihauach r a  L i t w i e ,  w Biaie'j -  Rusi i 
Infl inciech zna lez ione .  2 )  A k t a  b a b iń s k i e ,  Jsm o nie  
p e r jo d y c z n e  i nie z b i o r o w e ,  w yd a w ca  J. J. K r a s z e ­
w s k i .  Książeczka p ićrw sza  w  12ce. A u to r  w y ś m ie w a  
w  tćm dziełku h u m o ry s ty czn ie  b łę d y  i zdroznośc i  l i te ­
ratury nasze'j.

W  W r o c ł a w i u  w y s z ł a  n ow a e d y c y ja  w ażn ego  
bardzo  dzieła p o d  ty tu łe m :  Pos ty l la  ka to l icka  m n ie j s z a ,  
to j e s t :  K ró tk ie  k u c a n i u , c zy l i  w y k ł a d y  śs. E w a n ie i i j  na  
n iedzie le  i ś tcięia ca łego  ro k i? , napisana w  r. 1579 p r z e z  
ks. Jakóba W u j k a  z W ą g r o w c a , te o lo g a  T o w a r z y ­
stw a J e z u s o w e g o ,  a teraz na n o w o  w e d ł u g  wydania  
krakowskiego z  1017 roku przedrukowana

P a m i ą t k i  p o l s k i e  w  D r e ź n i e .  W  b is lo r y -  
cznćm  muzeum, u in ieszczonćm  w pa łacn  m ćinger  zw a n y m ,  
znajdują się m iędzy  inne'mi ciekawościami : Zbroja  Jana  
S o b i e s k i e g o ,  którą ten s ła w n y  k ió l  m ia ł  na so b ie  
w  czasie  od s iec zy  Wie'dnia; składa ona się:  z pańcnrza  
w s t a l o w e  łuski,  am arantowem suknem p o d b i t e g o —przy,-  
cze'm na kazde'j łu s c e  je s t  w y o b r a ż e n ie  k rzyza— z h e ł ­
mu o s ło n io n e g o  skrzydłam i srebrnego p tak a ,  z rękawic  
że laznych  i b u ła w y .  —  K o ro n a c y jn y  ubiór króia p o l ­
skiego A u g u s t a  II .  i po dkowa zelaz.ua przez lego*  
s i lnego  m ouarebę w  rękach złamana. — l lo g a ty  rząd  
na konia , który s ł u ż y ł  S tan is ław ow i L e s z c z y ń s k i e ,  
m u na po lu  e lekcyjnćm  p o d  W o lą .  — G ru b y  pas z ł o s i o ­
wej skóry i długi  miecz rzeczy  n o szo n e  od Karola X I I ,  
podczas w o jen n y ch  w y p r a w  w  P o ls z c z ę  — P iękny p a ­
ł a c ,  w  którym mieszkała s ław na Franciszka K r a s i ń ­
s k a ,  zona Karola królewicza p o lsk iego  i księcia  kur- 
landzkiego,  p rzezn aczony  z o s la 1 o d  kilhi. lat na ak a d e -  
mjją mcdyko-chirurgiczną.

H y m n  w o l n o ś c i  p o ł u d n i o w y c h  A m e r y ­
k a n ó w .  ł l i ć d n y ,  n ieznany skrzypek R o b e m a r t .  skom ­
p i l o w a ł  p a s to ra le ;  zd aw ało  mu s i ę ,  z e w t ć m d - c l e  
oarnalował tonami w s ch ó d  s ł o ń c a ,  znikanie gwiazd p a -  
steTki, s łow e n , .  idglę. S z y m o n  l io l iw ar ,  b a w .ą c y  p o d te n -  
czas w  Paryżu  m ło d z ie n iec ,  o trzym ał to d z ie ło ,  i, ako 
przyjaciel  K om pozytora ,  z a c h w y c a ł  się niem b a r d z o ,  
chociaż skrzypek nie o trzym ał p ićrw szeustw a  w  w s p ó ł -  
ubieganiu się  o nagrodę. Artysta i p r zy s z ły  w ó d z  w.ol- 
nego ludu, rozstali  j ię  c a  d ługie  lata— nr zawsze.  P ier­
w s z y ,  w a lc z y ł  z u b ó s tw e m ,  talent j e g o  marniał bez  u-  
znAnia, bez  w s p ó łc z u c ia ;  drugi, s ta n o w ił  o lo s ie  p o ł n -  
an iow ćj  Ameryki.  Po w ic iu  la tach ,  otrzym uje  b ied n y  
Kompozytor l is i  z C aracas , p od p isan y  p rzez  Szym ona  
Boliware • »Dnia 4go sierpnT 1813 w jech a łem  v" try -  
jnmfie do miasta śród o d g ło s ó w  muzyki tw ojej  kom-  
p o z y c y i ,  tw ego  p a s to r a le ,  KtSre, w  b o jo w y  marsz z w y -  
cięztwa^ za m ien i łe m .« —• Późnie j  p isze  tenże  B o l iw ar  : 
s W i ć s z z e ,  komu m o je  z w y c ie z lw a  zaw dzięczam ? T w e ­
mu pa s to ra h  T w o ja  k om p ozyc yjn  stała s ię  hymnem  
w o ln o śc i  p o łn d n io w y c h  A m erykanów . T y s ią ce  H iszpa­
n ó w  p r z e lć w a ło  krew sw o ję  śród od g łosu  tw oich  p ien i
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roziskrzających  o o sz ę  do boju .  T w o je  m c iod yja  ics t  
w u ś c ie c h  wszystkich, jej  zawdzięczani s tan ow cze  z w y ­
cięż  two p od  Ayaucho , nasze r z e c z y p o s p o l i l e  , w ie lb ią  
cię  jak p ierwszego mistrza to n ó w .« —  Kobersart b y t  
w E u r o p i e  ciągle b iednym  i n ieznanym  m u z y k ie m ,  p o d ­
czas gdy Ameryka imię jeg o  na sw o ic h  pomnikach z w y -  
c ięztwa w y r y ła .  T o ,  c o  sam k o m p o zy to r  mial za c i ­
ch y ,  sp ok ojn y  krajobraz,  s ta ło  s ię  hasłem  dc boju  
w alczącego o w o ln o ś ć  narodu.

R e l i g i j n e  p o j ę c i a  w  C h i n a c h .  P ew ien  
angielski o i i c c r ,  który o d b y w a ł  kam pjn iję  ch iń sk ą ,  p i­
s z e , ze  w id z ia ł  w  chińskiej  św ią ty n i  k o lo sa ln ,  bog in ię  
z d z i e c k i e m  na ręku. C h iń c z y c y  ró w n ie  jak Chrze­
śc i ja n ie ,  mają m a tk ę— d zić w ic ę .  W y ż  sp o m n io n y  of i ­
cer  p o r ó w n y w a  ten obraz z madonną p ez la  San S isto ,  
rozum ić  się ,  że  co  do p ięk n o śc i  w  v y k o ca n iu ,  pii rwszy,  
u stępuje  drugiemn. R ó w n ie ż  świątynia^ chińska ma 
wielkie p o d o b ie ń s tw o  do kato lick iego  k o ś c io ła ,  w s z ę ­
dzie można w id z ićć  m a łe  posag i  bożków  i św ię tych  
z pozłacanego drzewa. P r a w o w ie r n y c h  rów nie  jati u 
nas z w o łu je  d z w o n  do m odl i tw y .

Ś w i ę t a  w i e c z e r z a  L c o u a r d a  d a  V i n c i  
w  refektarzu p rzy  kośc ie le  alle Grucie w  M e d y jo la n ie ,  
z pow odu  uszkoozeń , jakich doznała  za czasów inw a-  
zyi trancuzk ić j , n iszczeje  teraz coraz bardzie'j 1 Z naw cy  
sa tego /dan in ,  iż p o  u p ły w ie  lat trzydz iestu ,  juz  t y l ­
ko ściana b ęd z ie  s ła w n a ,  którą n iegdyś to m alow id ło  
z d o b i ło .  P o r ó w n y w a ją c  najlepsze  o d w z o r y — które pra­
w ie  zaw sze  w  refektarzu byw ają  w y s ta w io n e  — z o ryg i­
n a łem  , chociaż  tak bardzo juz  u szk od zon ym  , przeko­
n y w a m y  się z sm utkiem , ze  n iep o d o b ie ńs tw em  jest  
przekazać p o to m n o śc i  aby  jakiekolwiek  w yo b ra żen ie  
t ego  d z i e ł a ,  które n iezaw od n ie  do jed n e g o  z najpier­
w s z y c h  i najdoskonalszych  z tej wielkiej  epoki n a leży .

W y n a l a z e k  k a r t  d o  g r a n i a .  W yn alazek  kart 
j e s t  d a w n ie j s z y m ,  jak zw yk le  m niem ano. Wie z cza só w  
K aro la  V I . ,  lecz  pod  p anow aniem  Karola  V . b y ł y  karty 
ju ż  znane.  M a ły  J e h a n  z S a i n t  r e  nie b y ł  w  łaskach  
u Karola  V . dla tego j e d y n i e ,  że  ani w karty ani w  kost­
ki nic gryw ał .  W H iszpanii  b y ł y  już  znane w  r. 1380.  
A chociaż  j e  pod  Karolem V .  znano , jednakże nie b y ł y  
r o z p o w s z e c h n ia n e ,  gdyż m alow anie  t y c h ż e ,  gdzie j e ­
szcze  o sz tuce  rytow ania  nie w ie d z ia n o ,  ze  znaczue-  
mi koszty  p o ia c z o n e  b y ło .  O w o czes n a  kamera f inan­
s ó w ,  w y z n a c z y ła  pewną sum ę do w y ro b ien ia  t y c h ż e ,  
a żeb y  Karola V. czasami obłąkanie cie'rpiącego, w s p o -  
k ojnych  chw ilach  s ła b o ś c i ,  temiż zabawie- — P o d  na-  
s tęp n em  panowaniem  w y n a la z ł  malarz J a c q n e in i n 
G r i n g o n e u r ,  po  dzis dzień znaue karty fran cu zk ie , 
które następne  mają h is toryczn e  zn aczen ie:  Dama tre­
f lo w a ,  jal.o Argina , b y ła  królowa M a r y ,  a z A n io u ,  
małżonka Karola V I I .  Dama coeur, jako Racnel , b y ła  
Agnićszka S o r e l ; dama pique, jako w ojenna  M inerwa , 
oznacza ła  J o a n n ę ,  »Dzic'wicę O rleańską* , a p o -  damą  
c u rrea u , jako cesarzow ą Judytą,  rozumiano Izabe lę  b a ­
warską. W  królu pii/we, jako w D aw idz ie ,  poznać  m ożna  
ła tw o  Karola  V II . ,  p rześ ladow anego  od  sw e g o  ojca .  
C zterech W a ie tó w  jako giermki są:  O g ier ,  L a n c e lo t ,  
la ldire i Hektor ,  z których dwaj p ierw si  odv.a!:uym: 
rycerzami i śm iałkami p o d  pauow aniem  Karola W/ . b y l i .  
La Hire i H ektor  z G a la n ,  s ławni a o w ó d z c y  pud Ka­
rolem  V I I .  Czie'rech giermków przedstawia s z la c h tę ,  
a lbow iem  giermek m ia ł widoki p o  w yk on an ych  w a le ­
c z n y c h  czynach  b y ć  na rycerza p a s o w a n y m .— Reszta  
kart zacząw szy  od  usa do dziesiątki , oznaczaj!/ ż o ł n i e ­

rzy .  N aw et  ko lory ,  b y ł y  w ojen n e  zn a m io n a ,  a lb o w iem  
coeur ,  przedstawia o d w a g ę ,  m ę s tw o ;  pique  i c a r r e a u ,  
b r o ń ,  a />• i/te o b r o k ,  ż y w n o ś ć ,  bez których  d o w ó a z c a  
p o d c z a s  o b ozu  ob ejść  s ię  nie m o że .

P o s ł u s z e ń s t w o  r o s s y j s k i e g o  ż o ł n i e r z a  
W ice-hrab ia  d’Arlincourt op o w ia d a  w sw oje 'm  n iedaw no  
w y s i ł ć in  dzie le  ••pGie iazda p o l a n i a ,  następ u jący  w z p a -  
dek: Podczas  pożaru z im ow ego  p a łacu  w  Petersburgu,  
stata straż p rzy  w c h o d z ie  do kap licy .  Uderzają  na 
trw ogę  o g n io w ą ,  k łę b y  dym u biją o twarz sto jącego  na  
straży żo łn ierza ,  s ł y s z y  trzask i ł o m o t  b e lk ó w  nad a woj a 
g ł o w ą ,  co  c h w ila  zwaliskiem g r o ż ą c y c h ,  ale on  sto i  
niew zru szo n y ,  jakby  w kuty  w  sw o je  stanow isko .  Naraz  
otwie'rają się  p u d w o je  od  k ap licy ,  kilku księży  w y n o ­
sząc bogate  sp rz ę ty  k o śc ie ln e ,  ratuje s ię  z p o ś r ó d  p o ­
żog i  ucieczką. Ż ołn ićrz  o to c z o n y  p ł o m i e n i e m , klęka  
przed  d u ch o w n y m i,  i prosi o b ło g o s ła w ie ń s tw o .  » U c ie -
kaj i ratuj tw o je  życ ic« ,  w o ł e  nań jeden  z k s ię ż y ___
»Nie w o l n o ,  ja s to ję  na straży*, o d p p w ie  żo łn ierz .  —  
Hslądz daje mu b ło g o s ła w ie ń s tw o  i s p ie s z y  na o d -  
wacli  oznajm ić  tow arzyszom  ż o łn ie r z a ,  aby go w y d a r ły  
z p ło m ie n i .  Śród  zamętu i trwogi zapom ni? io o  s to ją­
cy m  ua s .r a ży .  Po ugaszonym  pożarze  z n a lez ion o  p r z y  
w ch o d z ie  do kaplicy  przep a lon e  kości i p o p i o ł y .

W a p o l e c  n i s z a s e r .  Na początku francuzkiej  
Kampanii w e  W ł o s z e c h ,  p r z y s z ło  do krwawej rozpra­
w y  pod  L o u a to .  Nadaremne b y ty  w sze lk ie  usiłov .ania  
F r a n c u z ó w ,  aby  s p ęd z ić  n ieprzy jac ie la  ze  w zgórza  
w zn ies io n e g o  nad p lacem  b o jo w y m .  L o s  cało-dzienne'j  
b itw y  za leża ł  od tego z w y c ie z tw a ,  sam N a p o le o n  do­
tarł aż do przedniej  straży ,  i d o w o d z i ł  szykiem b o j o ­
w y m ,  aby szalę  zw y c ie z tw a  p iz e c h y l i ć  na s w o je  stro­
nę. W  tej chw il i  nadciąga bardzićj  ch leba  niż s ła w y  
g łodna d y w iz y ja  G a y e x  z na jćżonym  bagnetem, bo już  
n a b o jó w  n ie s ta ło .  Snoro się do g łó w n e g o  sztabu zb l i ­
ż y ł a ,  w y s tę p u je  z szeregu jeden  z s trze lc ó w  p i e s z y c h , 
idzie wprost d o  jen era ła  en c h e f  i rzecze  z -c ich a:  »Je-  
n era le ,  o b y w a te lu !  tu w te'in miejscu trzeba kilha dz ia ł  
u staw ić ,  a tam, na d ó ł  na prawe skrzydło  k on n ic y ,  śp ic -  
sznie p ó ł  brygady  o d k o m e n d e r o w a ć ,  inaczej — w s z y s c y  
zgin iem y i ty  z nami jenerale .*  —  »Żamilcz z u c h w a ły  i 
w r ó ć  w  tw o je  s z e r e g i* , ofuknął N a p o l e o n ,  patrząc  
dłu go  za od ch o d zą cy m  żo łn ierzem  , aż w  kłębach  d y ­
mu zuikuął. P o  c h w il i  w y d a ł  rozkazy,  jak mu ten 
m ło d y  i od w a żn y  s trze lec  d o ra d z i ł ,  a w  godzinę  pote'm,
już o w o  w zgórze  b y ł o  w  rękach F r a n c u z ó w  W ła ś n ie
tapftdało s t o n c e ,  a wojsko  o d p o c z y w a ł o ,  gdy N a p o ­
leon  jakąś m yślą  zajęty ,  rozkazał d y w iz y i  G u y e u x  sta­
nąć pod  b r o n ią ,  i p rzech o d z i ł  w  milczeniu  s z e r e g i ,  
ś ledząc każdą twarz b adaw czćm  oKiein. S k o ń c z y w sz y  
przeg ą d , a nie zn a laz łszy  te g o ,  którego s z u k a ł ,  z a w o ­
ła ł  p od n ie s io n y m  g łosem  : »Niech w ys tąp i  ó w  żo łn ierz ,  
który się  dziś p o w a ż y ł  sw o je  szeregi o p u śc ić  i do mnie
śród b i tw y  p r z e m ó w ić ! « — Żadnej  o d p o w ie d z i  » R oz-
kazu ję ,  niech mi tu zaraz stanie!*  —  Na te s ło w a  o d e ­
zw ał  s ię  g łos  z sz ereg ó w :  rJen era le ,  o b y w a te lu  1 N ie  
masz go juz m iędzy  nami, już  go nie b y ł o  przy a p e lu ,  
stał  tuż p rzy  mnie, gdy kula armatnia rozerw ała  go na 
d w oje .*  Na te s ło w a  w  dać b y ło  na twarzy N a p o le o n a  
b o lesn e  w z r u s z e n ie ,  odkry ł  g ło w ę  i rzekł u ro c z y ś c ie : .  
» Z o ł n i e r z e ! Czesc  j e g o  p a m ię c i ,  b y ł to  dz ie lny  m ąż .*  
Potehn z w r ó c iw sz y  się do naczeluika b rygad y ,  rzekł  
sm u tno:  s G d y b y  dziś rano kula armatnia b y ła  w e  
mnie u g o d z i ła ,  ten w a leczu y  m ó g łb y  b y ł  dziś w  w i e ­
czór  m oje  m iejsce  zastąpić!*
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